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Kraków. dnia 15 stycznia 1911. 


Rok IL. 


Wąż morski. 

I zlatują się „Wielcy“ i „Pracownicy“ i wszyscy 
ci, którzy wizerunek swój w artykule naszym „Polity- 
komania' ujrzeli i duchem zdążają tam — skąd to 
„nawoływanie“ do pracy wyszło. Bo dotąd nikt o nich 
nie słyszał, bo niegłośni oni, a nikt ich nie widział 
bo... mali, więc aby czyny ich nie poszły w niepa- 
mięć idą dalej ratować sytuacyę, choćby... i ro zm y- 
ślnem fałszowaniem słów naszych z tego 
artykułu. 

Pisaliśmy bowiem, że: 

„Pójść w lud“, to hasło, które p. Reichelt tylko 
powtórzył, bez zastanowienia się, żeby iść naprawdę 
w ten lud, to trzeba mieć w sobie tę siłę wyższości 
i taką siłę władzy, by ją można naprawdę temu lu- 
dowi dać! 

Ani p. Reichelt ani inny pocztowiec, pracujący 
zawodowo, nie ma tej siły, prowadzenie bowiem „Rei- 
feisenki'* lub „kółka“ nie jest żadną pracą dla ca- 
łego społeczeństwa, pracą tak wydatną, by aż ðs o- 
bnika tego wywyższyć!* 

A pan pocztmistrz na Chorkówce-Skopowski op u- 
szcza wszystko i pisze w „Reformie' tylko jakoby- 
śmy rzekli, że „prowadzenie kasy lub kółka nie jest 
żadną pracą dla społeczeństwa“ i tem samem lekce- 
ważymy tę pracę. 

Przytaczamy treść jedną i drugą, by czytelnicy 
nasi orzec mogli, jak to u nas robi się politykę!! 

Rozumiemy i znamy ideę Reifeisenek, ale z roz- 


praw sejmowych i naukowych, ze statystyki, wykazów | 


it. p. i wiemy czem ta praca jesti jakie mieć będzie 
znaczenie w przyszłości i nie naruszaliśmy tego, ale 

, mimo to, podtrzymujemy nasze zdanie oO małych lu- 
dziach do wielkich interesów wyłuszczone w artykule 
„Politykomania', a obrońców „odezwy“ prosimy nie 
fałszować naszych myśli. 


Mowa posła R. Pachera 


wypowiedziana w parlamencie 26 listopada 1910 r. 


Wysoka Izbo! Miałem zaszczyt złożyć 13 maja br. 
w towarzystwie posłów Dra Hofimanna v. Wellenhof 
aw Wastiana, a za zgodą wszystkich stronnictw zjedno- 


czonych w niemieckim związku narodowym nagły wnio- 
sek, który brzmi: 


„Wzywa się c. k. rząd, aby w stanie ofi- 
cyantów pocztowych przeprowadził bezwarun- 
kowo konieczną trwałą regulacyę w ten sposób, 
aby należący do tej grupy urzędniczej z ośmio- 
letnią służbą, przenoszeni byli do statusu pań- 
stwowych urzędników ruchu”. 


Nasz wniosek nagły dotyczy stanu utworzonego 
w r. 1902, liczącego obecnie 5000—6000 osób, który 
nieustannie na wielkich zgromadzeniach wykazuje opła- 
kane położenie swe i nieznośne stósunki. Skargi te na 
wszystkich, którzy je słyszeli, a zwłaszcza na obecnych 
posłach wywarły przekonanie, że usunięcie istniejących 
stosunków, jak niemniej całego stanu wogóle, jest 
konieczne. 

Ja i moja partya nietylko wiedzieliśmy od dawna 
już o tych bardzo” przykrych stosunkach, ale także ro- 
biliśmy co tylko można było, aby poprawić los tej 
kategoryi urzędniczej. Przypominam Wysokiej Izbie 
nagły wniosek mój i posła Wolfa, wniesiony 22 lutego 
1905 r., który prawie jednogłośnie został przyjęty, 
a który również jak i obecny dotyczył uregulowania 
kwestyi płacy, awansu i emerytury urzędników pomo- 
cniczych, obecnie oficyantów pocztowych, względnie 
adjunktów. 

Od tego czasu, a więc od pięciu lat, nie uczynił 
rząd nic, aby uchylić te nieprawidłowości, które już 
wówczas były bardzo przykre. Wprawdzie rząd był zmu- 
szony w tym okresie trzy razy kategoryę tę regulować, 
ale niestety zawsze bez dodatniego skutku, a to z tej 
przyczyny, że chociaż podwyższono nieznacznie po- 
czątkowe pensye oficyantów pocztowych, to jednak — 
i to jest najważniejsze dla całej sprawy — nie dano 
im żadnej przyszłości. (Potakiwania). Przystępuję do 
jądra rzeczy. 

Wysoka Izbo! Przed wejściem w życie rozporzą- 
dzenia ministeryum handlu z dnia 26 września 1902 
oficyanci pocztowi nie istnieli, lecz ówczesnych ekspe- 
dytorów pocztowych wbrew ich woli wtłoczono do tej 
nowej instytucyi. Po największej części familijne sto- 
sunki zmuszały absolwentów 5-ciu, 6-ciu lub więcej 
klas szkoły średniej starać się o chleb dla siebic. 
Chleb ten dawał im zawód ekspedytora pocztowego. 
Po sA ED ANI bezpłatnej praktyce przy którym- 
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kolwiek urzędzie pocztowym, składał kandydat dwa 
egzaminy fachowe, a następnie wstępywał do służby 
jako ekspedytor w urzędzie kłasowym, lub jako dy- 
urnista manipulacyjny w urzędzie eraryalnym. Stosu- 
nek służbowy był przytem nietrwały, bo każda strona 
mogła go była wypowiedzieć i rozwiązać. Po 6-cio 
lub 7-mio letniej służbie po złożeniu egzaminu ruchu 
zostawał asystentem pocztowym. Ci, którzy nie kom- 
petowali o posady asystentów, zostawali po pewnym 
określonym przeciągu czasu pocztmistrzami. 

Na ten sielankowy, wprawdzie sześcioletniem pro- 
wizoryum nieco zakłócony, byt ówczesnych ekspedy- 
torów pocztowych, spadło jak grom z jasnego nieba 
rozporządzenie z 26 września 1902 r. Ekspedytorzy 
pocztowi zostali — jak się to nazywa — trwało ure- 
gulowani, bo odtąd ich stosunek służbowy był stałym, 
to jednak tak jak przedtem stosowano 5 cio — 7-mio 
letnie prowizoryum; uprawnionymi do emerytury zo- 
stali dlatego, że zarząd poczt przejął istniejące pry- 
watne towarzystwo pensyjne ekspedytorów i pocztmi- 
strzów, przyczem, wiadoma rzecz, nie chodziło tyle 
o przejęcie towarzystwa, lecz o zagarnięcie funduszu 
pensyjnego tegoż towarzystwa w kwocie 9 milionów 
koron. Dostali oni wreszcie tytuł „urzędników po- 


mocniczych*, w którym słowo pomocniczy nie odnosiło | 


się do pracy w służbie pocztowej, lecz oznaczało po- 
moc w systemie oszczędnościowym państwa. 

Mimo wymienionych powyżej zdobyczy, protesto- 
wali ci ludzie zaraz przy ukazaniu się nowych posta- 
nowień normalnych przeciw tymże, petycyonowali 
w ówczesnym parlamencie kuryałnym, a w roku 1905, 
a więc wtedy, kiedy regułacyi już trzy lata doświad- 
czyli na sobie i dobrodziejstwa jej dobrze poznali, 
prosili tak w parlamencie jak i w generalnej dyrekcyi 
o przywrócenie stosunków z przed roku 1902. Musiano 
im wypłacać przez szereg lat dodatki uzupełniające, 
aby wyrównać płace pobierane przed r. 1902, a tym 
czasem wytwarzała się sytuacya coraz bardziej nie do 
wytrzymania. 

Zarząd poczt posunął się tak daleko, że „masami 
przyjmował ludzi, którzy w lecie tylko bywali zatru- 
dniani, a w zimie zwalniani, bez zajęcia na bruk wy- 
rzucani. Przez to zarząd austryackich poczt wprowa- 
dził w służbie państwowej nowość : urzędników poczto- 
wych bez miejsc, nowość, którą nie może się poszczycić 
żadne z państw należących do Światowego związku- 
pocztowego. Nieszczęśliwy system oszczędnościowy 
wytworzył, że, jak nigdzie gdzieindziej, poczęto się 
kierować małem poczuciem sprawiedliwości. Tam, gdzie 
pierwej siedzieli asystenci, oficyałowie i kontrolorzy, 


musieli pełnić tę samą zupełnie służbę urzędnicy po-` 


mocniczy. Różnica połegała na tem jedynie, że urzę- 
dnicy pomocniczy pobierali pensye o dwie trzecie lub 
o połowę mniejsze, aniżeli urzędnicy państwowi pier- 
wej na tych samych miejscach. Już w r. 1906 musiano 
przedsięwziąć drugą regulacyę, która, poza podwyż- 


szeniem płac o przeciętnie 70 kor. rocznie i zmiany ; 
| asystentem pocztowym musi być formalnie wywalczoną 
istniejących stotunków nic nie zmieniła. W roku 1907 | 


tytułu „urzędnik pomocniczy“ na „oficyant pocztowy“, 


nastąpiła trzecia, w roku 1909 czwarta regulacya. — 
Z „ekspedytora poczt“ zrobiono „urzędnika pomoc- 
niczego“, później 
poczt*. Najwyższe płace po 34 latach służby w roku 
1902 wynosiły 1900—2000 kor., obecnie 2700 — 3000k. 

Wysoka Izbo! To na co się najwięcej uskarżają 
dzisiejsi oficyanci pocztowi, co tak głębokie nieustan- 
nie wzmagające się rozgoryczenie powoduje, to jest, 
jak już wyżej wspomniałem, zupełny brak widoków 


„oficyanta", a obecnie „adjunkta- 


na przyszłość. Mimo czterokrotnej regulacyi brano ten 
punkt jak najinniej pod uwagę, rzekomo dlatego, że 
stan ten uważany jest ze strony zarządu poczt jako 
przejściowy, od którego to jednak zapatrywania, jak 
doświadczenie uczy, zboczono w rzeczywistości. Dano 
mianowicie niejednokrotnie Wysokiej Izbie zapewnie- 
nie, że oficyantom pocztowym pozostaje wolna droga 
do posad asystentów lub pocztmistrzów. Pragnę w krót- 
kości wyłuszczyć, jak się w rzeczywistości ten awans 
przedstawia. W rzeczywistości stosunki należących o- 
becnie do stanu oficyantów pocztowych są gorsze, niż 
przed rokiem 1902. Przed rokiem 1902 prawo kom- 
petencyi o posady asystentów pocztowych mieli eks- 
pedytorzy jasno zapewnione w rozp. 25 z roku 1873, 
a następnie rozp. 78 z roku 1897. 


W roku 1902 zmieniono to rozporządzenie bez 
względu i bez utworzenia stadyum przejściowego w ten 
sposób, że ośmiołctnią służbę i cztery klasy gimna- 
zyalne przepisano, zanim można być przypuszczonym 
na kurs, a uprawnienie do kompetencyi zreformowano 
w ten sposób, że w przyszłości dotyczący „mogą“ być 
zamianowani. Na tem słóweczku „można“ lawiruje się 
teraz, niewypełnianie przyrzeczeń tem słówkiem się 
usprawiedliwia. (Potakiwania). Jeżeli to słowo znachodzi 
się dotychczas we wszystkich austryackich przepisach 
resortowych i przy awansie wszystkich urzędników 
państwowych, to w tym wypadku słowo to nie może 
być inaczej zrozumianem, jak, że możliwość awansu 
zawisłą jest od wypełnienia przedtem pewnych istnie- 
jących warunków, tutaj od złożenia żądanych egzami- 
nów i odpowiedniej kwalifikacyi. Nie może jednak 
powierzonem być samowoli przełożonej władzy, kiedy 
i czy wogóle taki kwalifikowany i posiadający egza- 
min będzie zamianowany, bo to musi się stać w pew- 
nym przewidzianym określonym czasie. Największą 
krzywdą dla tych ludzi jest fakt, że od kilku lat nie 
mianuje się tych, którzy posiadają przepisane warunki. 
Wywołało to rozgoryczenie jaknajwiększe i to jest 
przyczyną, że my posłowie zawsze ile razy była mowa 
o tych sprawach wzywaliśmy rząd, aby położył koniec 
takiej gospodarce. Z roku na rok czekają ci pożało- 
wania godni ludzie z uprawnioną pretensyą na nomi- 
nacye. 12, 14 w Czechach 16 lat służby posiadają 
obecnie i czekają przy swoich stosunkowo bardzo 
szczupłych poborach na nominacyę asystentem. W r. 
1907 eksplodowało rozgoryczenie i przyszło do grożby 
biernego oporu. Podziałało to jak uderzenie konika > 
biurokratycznego batem z tyłu, przyspieszył on nieco 
kroku, ale nie trwało to długo, idzie znów starym 
kłusem. 

W czasach tego najgroźniejszego wybuchu, przepro- | 
wadzono pewną większą ilość nominacyi asystentów 
poczt, względnie zapewniono je na przyszłość. W spo- 
kojniejszych czasach nie chciałoby się o tem wiele 
słuchać, ale Wy moi Panowie, którzy czy to dla ogółu 
lub w zastępstwie pojedynczych osób zajmowaliście 
się tą kwestyą, wiecie, że każda nominacya oficyanta 


przez związek zawodowy, przez posłów lub przez Wy- 
soką lzbę. | 

Obecnie nie pozostaje nic innego, jak tylko, aby 
Izba posłów jeszcze raz zabrała głos, aby parlament 
ludowy postarał się o to, by należącym do tej kate- 
goryi dano to, co im się na mocy żądania posłów 
i za ich zgodą, a według ówczesnego orzeczenia rządu 
należy i co mieli w r. 1902 t. j. wtedy kiedy ich tak 
sromotnie zderegulowano. 

Mógłby mi ktoś powiedzieć: jeżeli nie zosta 
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asystentami, to mogą zostać poczmistrzami. Ale znowu 
awans, przejścia do stanu poczmistrzów są skąpe. Jak 
mię zapewniono, — a ja niemam powodu niewierzyć 
temu zapewnieniu popartemu dokładnemi datami, lub 
wierzyć mu mniej, aniżeli zapewnieniom strony prze- 
ciwnej, które otrzymujemy przy oficyalnych sposobno- 
Ściach — liczba nominacyi nie przekracza w żadnym 
roku sumy 130—150. Proszę więc wziąć pod uwagę, 
że jest najmniej 5000... (Głos 6000)... ja mówię naj- 
mniej 5000 należących do stanu oficyantów pocztowych, 
to wtedy każdy sam łatwo wyliczy, że potrzebowaliby 
oni matuzalowych lat, by nareszcie każdy z nich mógł 
zostać poczmistrzem lub asystentem. 

Pozatem uskarżają się ze wszech stron — a nie 
jest to specyalnie winą centralnego zarządu poczt, 
lecz praktykuje się we wszystkich dyrekcyach krajo- 
wych na ich własną rękę - że przy nominacyach 
poczmistrzów nie stanowi zasady jedynie sprawiedliwa 
miara uwzględniania lat służby i kwalifikacyi, lecz, że 
protekcya przytem odgrywa wielką rolę, co daje po- 
wód do bardzo licznych i gorżkich zażaleń. Według 
mego zapatrywania i według zapatrywania tych, któ- 
rzy do stanu tego należą, kwestyę obsadzania poczt 
i nominacyi poczmistrzów oczyściłoby się w ten spo- 
sób, że należałoby przedewszystkiem zwinąć istnie- 
jące dziedziczne poczty, jak to już zapowiedziano, usu- 
nąć poczmistrzów nie zawodowych, następnie skoń- 
czyć z mianowaniem poczmistrzami pomocników pocz- 
towych, a wreszcie już przyznać tej kategoryi 35-letnią 
służbę. Dopiero wtedy byłoby rzeczywiście corocznie 
200 wolnych posad poczmistrzów obsadzonych oficy- 
antami pocztowymi, o których to dwustu posadach 
zastępca zarządu poczt zapewniał swego czasu w ko- 
misyi budżetowej i w subkomitecie dla spraw urzęd- 
niczych, a o których zawsze mówi się wtedy, jeżeli 
chodzi o regulacyę stanu oficyantów poczt. Oświad- 
czenia te nigdy nie zgadzały się z rzeczywistością, bo 
w ostatnim dziesiątku lat w żadnym roku nie zamia- 
nowano 200 pocztmistrzów. 

A więc awans na asystentów, jak i na pocztmi- 
strzów jest tak niepewny i przypadkowy, a tak nie- 
dostateczny i niezadawalniający, jax wykazałem już 
przy omawianiu awansów tych i jak wogóle nieprak- 
tycznym jest wewnętrzny ustrój tej kategoryi, o czem 
jeszcze słów parę pragnę nadmienić, 

Chodzi tu także głównie o zaliczanie lub nieza- 
liczanie lat wojskowych. W postanowieniach normal- 
nych jest powiedziane, że . oficyantom pocztowym 
w razie powołania do czynnej służby zastrzeżonem 
jest to samo miejsce po jej ukończeniu. Jak się to 
jednak w rzeczywistości przedstawia? Za to, że ofi- 
cyant pocztowy służył cesarzowi i państwu trzy lata 
przy wojsku, dostaje taką nagrodę, pomijając już 
utratę poborów, że zostaje wcielony po powrocie do 
statusu w tem miejscu, gdzie są ci, którzy w czasie 
kiedy on szedł do wojska dopiero do służby poczto- 
wej wstępywali, podczas gdy jego koledzy, mający 
tę samą ilość lat służby, którą on posiada, już są da- 
leko naprzód w statusie posunięci. Jest to nietylko 


cofnięcie w statusie, lecz także w płacy, a więc jest ; 


ukaraniem tych, którzy dopełniają obowiązku służby 
wojskowej. 

W grudniu 1907 roku, wtedy kiedy mówiono 

o biernym oporze w okresie świąt Bożego Narodze- 

nia i Nowego Roku, przeląkł AE zarząd SĄ i od 
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był specyalną komisyę z posłami. Tak w komisyi jak 
i w specyalnie wydanej komunice rządu, przyrzeczono 
spełnić ten postulat oficyanłów pocztowych. (Poseł 
Glóckel. Oszukano nas wprost). Rzeczywiście! Do dzi- 
siaj niestety przyrzeczenia niewypełniono dlatego, że 
sprzeciwia mu się ustawa z roku 1873. Budzi zdu- 
mienie to, że zjiajomość ustawy tej nie przyszła wcze- 
śniej do głowy tym panom, że nie przyszła im wtedy, 
kiedy zwołali posłów, aby uśmierzyli grożący opór 
bierny, to niebezpieczeńsrwo dla całego ruchu. Mu- 
simy obstawać przy tem, aby rząd dawane w biedzie 
przyrzeczenie dotrzymywał i ja sądzę, że nietylko my, 
którzy wniosek stawiamy, nietylko moje stronnictwo, 
ale cała Wysoka Izba zgodzi się i zażąda, aby dane 
przyrzeczenie było faktycznie dotrzymane. — A teraz 
nieco o emeryturze. 


Czterdzieści lat służyć muszą oficyanci pocztowi 
pełniąc tę samą służbę co urzędnicy państwowi, aby 
dosłużyć się nie jak inni pełnej płacy: jako emerytury, 
ale kwoty o wiele niższej, t. zw. podstąwy pensyjnej. 
Czy przepisy pensyjne powinny mieć takie anomalia, 
że n. p. jeżeli oficyant poczt lub adjunkt nie miał 
pełnych lat służby, to żona jego otrzymuje większą 
pensyę, aniżeliby miał mąż w razie spensyonowania 
w tym samym czasie? Podczas gdy urzędnicy pań- 
stwowi przez czas spłacania taksy od, dekretu nie 
uiszczają wkładek pensyjnych, oficyanci pocztowi, któ- 
rzy płacą taksy w tej samej wysokości jak urzędnicy 
państwowi, muszą równocześnie uiszczać wkładki na 
obie należytości. Wtedy, kiedy urzędnikom państwo- 
wym przyznano 35-letnią służbę, podwyższono i kwoty 
pensyjne i to nietylko państwowym urzędnikom, ale 
także oficyantom i adjunktom pocztowym, mimo, iż 
nie przyznano im służby 35-letniej. To jest sprawie- 
dliwość, jaką się stosuje wobec tej kategoryi. Gdzie 
chodzi o nałożenie ciężarów, tam wciąga się, także 
oficyantów pocztowych, gdzie zaś o jakąś ulgę idzie, 
tam na nich nie rozszerza się jej. A to nierówne tra- 
ktowanie jest rozgoryczającem i niesprawiedliwem. 

Przystępuję do kwestyi przynależności. | tu 
trzeba uczynić ciężki uzasadniony zarzut przeciwko 
tym, którzy takie stosunki dla kategoryi tej wy- 
tworzyli. 


Wiadomą jest rzeczą, że funkcyonaryusze pań- 
stwa, bez względu na to czy to służba lub urzędnicy, 
są przynależni do tej miejscowości, w której pełnią 
służbę. Zupełnie inaczej jest z oficyantami poczto- 
wymi chociaż oni są także funkcyonarynszami pań- 
stwa. Dla nich istnieje ogólne prawo przynależności. 
A więc jeśli oficyant pocztowy po 9 latach i 11 mie- 
siącach zostaje z pewnej gminy przeniesiony z pọ- 
wodów służbowych do innej, to musi w gminie no- 
wego miejsca służbowego na nowo zacząć pracować 
na przynależność dla siebie i dla rodziny 

Ciekawym jest fakt, że z powodu sprawy przy- 
należności oficyantów poczt powstał konflikt co do 
kompetencyi rozstrzygania. Zarząd poczt stoi bowiem 
na punkcie zapatrywania, że kwestya' ta należy do 
kompetencyi sejmów krajowych. Sejmy krajowe (Wie- 
deń, Berno, Opawa) wypierają się kompetencyi i wska- 
zują parlament. W ten sposób, zamiast jak być po- 
winno, t. j. aby zarząd poczt drogą przedłożenia rzą- 
dowego wystarał się u Ministerstwa spraw wewnętrz- — 
nych o Dran A. dla oficyantów, pędzi 


KOLEDZY! JEDNAJCIE NOWYCH CZŁONKÓW! 
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się ich od Annasza do Kaifasza tylko dlatego, aby im 
nic nie dać. 

Z legitymacyami kolejowemi działy się także 
ciekawe rzeczy. Łata całe proszono, petycyonowano 
i biegano, aby uzyskać spełnienie uzasadnionego tego 
życzenia. Aż wreszcie wskutek pomyłki w Ministe- 
ryum kolejowem, dano legimacye tym, którzy się o nie 
wcale nie ubiegali, mianowicie oficyantom sądowym... 
(Poseł Glóckel: Władze same nie są w stanie wyznać 
się w tytułach). Naturalnie !... aż dopiero, gdy spostrze- 
żono pomyłkę dano je także i oficyantom pocztowym. 
Miało to tę dobrą stronę, że przytem zyskali sądowi, 
inaczej byliby latami bezskutecznie o nie prosili. To 
beneficyum jednak jest bardzo skąpe i mało przynio- 
sło pożytku. Za koszta wystawienia płacić muszą I K, 
w rzeczywistości nie przekracza to wartości 20 h. (Po- 
seł Stransky: Państwo robi na tem jeszcze dobry in- 
teres!) Opłata stemplowa wynosi 5 K, albo 2 K 50h, 
a czas ważności 1 rok. Jeżeli się policzy wartość fo- 
tografii 1 K, to koszta takiej legitymacyi wynoszą 
7 K względnie 4 K 50 h. Służba płaci to samo i ma 
eleganckie legitymacye ważne na przeciąg 9-ciu lat. 
To jest coś całkiem innego. Oficyant pocztowy zy- 
skuje tylko jednę piątą część korzyści jak każdy inny 
funkcyonaryusz państwowy — dlaczego, nikt nie wie 
z pewnością. 

Jeszcze mała drobnostka. Wspomnę o umundu- 
rowaniu. Wiadomo, że oficyanci pocztowi pełnią słu- 
żbę w bluzach urzędowych w służbie wewnętrznej, 
w służbie zewnętrznej, np. na dworcach kolei we 
„flotenrokach* lub w płaszczach. Powzięto i tu po- 
stanowienie, aby olicyanci pocztowi, którzy tę samą 
pełnią służbę jak pocztowi urzędnicy państwowi, i któ- 
rzy na urzędników państwowych awansować mają, byli 
umundurowani inaczej, aby ich na pierwsze wejrzenie 
można odróżnić. 


Pasek na bluzach, którego im długo znieść nie 
chciano, nareszcie zniknął, i to jest jedyna reforma, 
jaka w ostatnim czasie nastąpiła. (Poruszenie). Nato: 
miast muszą oni nadał nosić stebrne naramienniki na 
płaszczach. Jeżeli oficyant pocztowy w takim płaszczu 
pełni służbę na dworcu, to łatwo może ktoś zwrócić 
się do niego z pytaniem, które należałoby, wystoso- 
wać do portyera peronowego lub do kogoś z perso- 
nalu obsługującego pociąg. To wprawdzie może nie 
ubliżyłoby oficyantom pocztowym, ale ja sądzę, że 
należałoby coś zrobić w interesie publiczności, aby nie 
oo 1 się takie omyłki. Bo po cóż je wytwa- 
rzać 

A teraz przystępuję do najciemniejszej plamy tak 
bogatych w plamy państwowych rozporządzeń o oficy- 
antach poczt. t. j. do nędzy aspirantów, do tej przysło- 
wiowej nędzy. Gdy w roku 1902 tworzono stan pocz- 
towych urzędników pomocniczych, mniemano, że przez 
utworzenie tej nowej kategoryi uzupełnione zostaną 
wolne miejsca, względnie konieczne do obsadzenia. 
W rzeczywistości udawało się to przez 3 lata; w latach 
1902, 1908 i 1904 rzeczywiście zapełniano miejca 
i przyjęto bardzo wiele kandydatów. Ale co się stało 
później? Ograniczono posady pocztowych urzędników 
państwowych, zwinięto je, a na ich miejsce systemi- 
zowano posady urzędników pomocniczych. 

W lecie pracy było poddostatkiem. Przyjmowa- 
no oficyantów ponad liczbę taką, jaka potrzebna jest 
w całym roku, a skutek tego jest ten, że setki mło- 
dych ludzi zwalnia się i ci plątają się po świecie bez 
zajęcia w czasie zimy. Mają oni prawo do zajęcia, 
lecz nie ma dla nich zatrudnienia, a mimo to, przyj- 


muje się ciągle nowych. A więc występek ten, tę nie- 
sprawiedliwość, ten skandal potęguje się, zamiast ra- 
| tować się od niego systemizowaniem potrzebnej ilości 
| posad i dotrzymaniem przyrzeczeń danych oficyantom, 
że będą urzędnikami państwowymi. (Głosy oburzenia, 
| wykrzykniki, tumult!) W postanowieniach norma!nych 
mówi się, że taki kandydat, aspirant po 18 miesią- 
cach uzyska systemizowaną posadę — w rzeczywisto- 
ści zaś czekają oni 20 i 24 miesięcy — a nawet są 
w Czechach wypadki, że czekają na nominacyę 30 
miesięcy. I na jakież wielkie szczęście czekają? Zo- 
staną prowizorycznymi oficyantami. (Poruszenie). 

Wysoka izbo! To jeszcze nie wyczerpane wszy- 
stkie szczegóły niesprawiedliwości zawartych w tych 
rozporządzeniach. To całe błędne urządzenie wyka- 
zuje mnóstwo jeszcze innych usterek, ale ja sądzę, że 
to co przytoczyłem, wystarczy, aby przekonać Wysoką 
Izbę, że żądanie uporządkowania tego na niezdrowych 
zasadach poczętego hermafrodycznego stanu, jest u- 
sprawiedliwione, i że Wysoka Izba jest obowiązaną 
żądaniu w tej mierze udzielić swej aprobaty. 

Droga cierniowa pocztowych urzędników pomo- 
cniczych i oficyantów poczr, od tytułu począwszy przez 
wszystkie regulacye, to historya zawiedzionych na- 
dziei, niewypełnionych przyrzeczeń, niedotrzymanych 
obietnic, historya, która już nie smutno, ale wzburza- 
jąco i to tak bardzo wzburzająco działa, że nie mo- 
glibyśmy się wcale dziwić, gdyby się stało to, co już 
raz inicyowano i próbowano, gdyby kategorya ta, która 
nie widzi tego, że się jej chce pomódz, że się nie 
daje jej tego, do czego ma prawo, chwyciła się samo- 
obrony. Tego trzeba koniecznie uniknąć. Trzeba się 
liczyć z tem, że rząd powinien nareszcie jąć się ini- 
cyatywy. Wniosek nasz niechaj będzie bodźcem do tej 
inicyatywy. 

Przeprowadzenie stanu oficyantów pocztowych 
do statusu urzędników państwowych, będzie natural- 
nie kosztować trochę. Ale o tem wiedziano przecież 
wtedy, kiedy przyrzekano, że oficyanci będą urzędni- 
kami państwowymi lub pocztmistrzami. Musi być prze- 
prowadzoną zasada, że równym obowiązkom odpo- 
wiadają równe prawa i równe wynagrodzenie. A w tym 
wypadku zasada powyższa powinna mieć zastosowa- 
nie, bo oficyanci pocztowi pełnią tę samą służbę co 
urzędnicy pocztowi państwowi, mieniając się w służ- 
bie z nimi wzajemnie. Sprawują oni służbę kasową, 
spedycyjną, peronową, ambulansową, telegraficzną na 
równi z państwowymi urzędnikami i jak już powie- 
działem, mieniają się z nimi w służbie. Mimo to, we- 
dług przedłożenia na rok 1910, wypada na każdego 

'oficyanta, względnie adjunkta poczt. 116 kor, miesię- 
cznej płacy, w czem — jak ze strony rządu wy- 
jaśniono — mieści się już i dodatek kwaterowy. To 
jest sytuacya nie do wytrzymania. : 

Zauważa się zawsze, że oficyanci pocztowi mają 
mniejsze wykształcenie, że nie wymaga się od nich 
więcej jak 4-ch klas szkoły średniej. W rzeczywistości 
w kategoryi tej są ludzie, którzy posiadają 5, 6 klas 
gimn. a nawet masa maturantów, którzy tworzą na- 
wet swój związek, a więc są odpowiednio liczni. Po- 
zatem porównajmy sprawę certyfikatystów, którzy nie 
mają większego wykształcenia, a mimo to mianuje 
się ich urzędnikami państwowymi bez zastrzeżeń. 
Wskazuje i to, że sprawność w służbie w rzeczywi- 
stości powinna być miarodajną, a nie większe studya. 

Wysoka Izbo! Przeprowadzeniu oficyantów poczt 


, do statusu urzędników państwowych nie można prze- 


| ciwstawić żadnych istotnych zarzutów ze względu na 


tych, którzy posiadają większe studya. Wniosek nasz 
mówi jak najskromniej, że po ośmiu latach służby ma 
przeniesienie nastąpić. W ten sposób są oni poza 
c.k. praktykantami, względnie zupełnie ukwalifikowa- 
nymi praktykantami, o jedną rangę w tyle i w ten 
sposób przewidywanem jest wyrównanie. 

Żywię przekonanie, że wniosek nasz nie zostanie 
w ten sposób zrozumiany — i on nie w ten sposób 
jest pomyślany — aby może oficyantów poczt tylko 
wcielić do XI. rangi i aby oni w tej randze całe ży- 
cie siedzieli, lecz by mieli te same prawa awansu jak 
ich towarzysze, a natomiast nowe przyjęcia do kate- 
goryi oficyantów należy zastanowić. Zniesienie stanu 
tego przeprowadzić należy przez przeniesienie nale- 
żących do niego do służby państwowej, a zaniechać 
dalszych przyjęć z obietnicami, których się niema za- 
miaru dotrzymać. Spełnienia danych przyrzeczeń 
względem tych, którym je poczyniono, my dzisiaj żą- 
damy i będziemy wywierać nacisk, aby to bezwarun- 
kowo nastąpiło. 

Życzy sobie Wysoka lzba, aby nędza oficyantów 
pocztowych raz na zawsze została usuniętą, aby sto- 
sowaną była zasada równa praca — równa płaca, ży- 
czy sobie Wysoka Izba, by nędza oficyantów poczt 
w ten sposób była usuniętą, by ta nieszczęśliwie wy- 
myślona, nieszczęśliwie obmyślana i nieszczęśliwie 
wegetująca kategorya była zniesioną, proszę głosować 
za naszym wnioskiem. (Burzliwy aplauz i oklaski). 


Ogólno-austryacki 


-Wiec oficyantów pocztowych 


we Wiedniu d. 13 grudnia 1910 r. w hotelu „Post“. 
(Ciąg dalszy). 
Referat kol. Wojciecha Oleksego. 


Szanowne Zgromadzenie! 

Już nie pierwszy raz na tem miejscu roztrząsaną 
jest kwestya oficyantów pocztowych. Nie pierwszy raz 
z sali tej wychodzi głos, że nędza nasza jest wielką, 
że czas już najwyższy położyć koniec temu smutnemu 
stanowi rzeczy. Niestety dzisiaj widzimy się zmuszo- 
nymi odbyć znowu wiec, aby raz jeszcze zadokumen- 
tować, że położenie nasze jest już nie do wytrzyma- 
nia. Pozwolę sobie w krótkim zarysie -— wszyscy 
obecni znają nasze cierpienia i skargi — przedstawić 
i wykazać, że żądania nasze są sprawiedliwe, że opie- 
ramy je na zasadach etycznych i socyalnych. 

Wychodząc z tego założenia, pomijam  materyał 
cyfrowy, bo materyał ten i tak zawsze wspaniale co 
do potęgi się przedstawia, gdy zastępca rządu w par- 
lamencie głos zabiera i wykłada parlamentowi, jak 
wspaniale my jesteśmy sytuowani i jakich zażywamy 
bonifikacyi. (Smiech ogólny). Słysząc takie wynurze- 
nia my sami zdumiewamy się momentalnie i pytamy 

_ siebie samych, czy żądania nasze są rzeczywiście uzasa- 
dnione, — aż znowu krzyk i nędza kolegów w całej 
Austryi przypomina nam czarną rzeczywistość i nasz 
obowiązek i znowu jesteśmy zmuszeni energicznie wy- 
stąpić i wykazać, że położenie nasze jest absolutnie 

nie do wytrzymania. Ten magiczny fajerwerek, który 

w parlamencie pryskająco palony oślepia, zbłednie 

zupełnie, jeśli przeciwstawimy mu życie oficyanta 
ocztowego, gołe życie. 

E, Nie czynimy tego dla Was Koledzy, bo każdy 
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na własnej skórze przykrych zażywa doświadczeń, ale 
dla posłów, którzy są powołani, aby w obronie na- 
szej działali, a którzy -- jak uchwalenie dzisiejszego 
wniosku nagłego wykazuje — wykonują to w zupeł- 
ności, jak również dla szerokiej publiczności. 
Posłowie powinni słyszeć prawdę o położeniu naszem, 
toteż ja nie więcej, jak tylko prawdę tutaj powiem. 
Wytknę wady i braki rozporządzenia, pod któ- 
rego ciężarem jęczymy, a z pod którego abyśmy wy- 
dobyć się mogli jest poważnem życzeniem naszem, 
a zarazem wolą parlamentu. Wszystkie dane nam 
drogą rozporządzeń bonifikacye, mają w sobie wiele 
starożytnei patyny a mianowicie tego, co nazywa 
się darami Danajczyków, ochłapami danemi nie w miarę 
konieczności, ale dlatego, abyśmy z tego mieli ob- 
rok, na którymbyśmy sobie twarde zęby połamali. 
Zacznijmy od pocztowego niemowlęctwa, t. j. od 
aspirantów. Nie można powiedzieć, aby rozpo- 
rządzenie odnośne do aspirantów nie było przestrze- 
gane, bo rzeczywiście w miarę potrzeby są aspiranci 
wzywani do służby i w miarę potrzeby do domu wy- 
sełani, mogą iść wtedy do matki lub do ogrzewalni. 
(Głos: Azylum dla bezdonnych ! Pfuj!) Dlatego wielu 
aspirantów o głodzie tuła się po ulicach, muszą sobie 
szukać innego zarobku, który jednak muszą natych- 
miast porzucić, jeżeli zostaną do służby pocztowej 
wezwani. (Głos: W Czerniowcach zgarnują śnieg). 
J. Eksc. Minister handlu oświadczył, że gotów jest 
usunąć tego rodzaju postępowanie z aspirantami; wy- 
dał do wszystkich Dyrekcyi odpowiednie polecenie 
z uwagą, że się ze zwyczajem zwalniania aspirantów 
nie solidaryzuje. Byłby najwyższy czas, aby tej nie- 
przyjemnej sprawie położyć koniec, bo wprost nie do 


, uwierzenia, jakie listy dostaje Centrala. Z pewnego 


okręgu dyrekcyjnego na południu państwa, z tej kra- 
iny, która jest zaliczoną do najpiękniejszych w Au- 
stryi nadszedł do nas list, w którym ojciec dwojga 
dzieci donosi nam, że obecnie na zimę został zwol- 
niony, mimo iż ma żonę w ciąży. (Wrzawa — głosy: 
Pfuj!) Nie wierzyliśmy temu i zwróciliśmy się do od- 
nośnej grupy z zapytaniem, czy tak jest w rzeczywi- 
stości, bo kolega ten prosił nas o zapomogę. Dostali- 
śmy odpowiedź, że to jest rzeczywiście prawdą, że 
odnośna grupa interweniowała u Dyrexcyi, ale do- 
stała odpowiedź: „Tu się nie da nic zrobić“. (Burzliwe 
głosy: Pfuj — radcę pocztowego należy zwolnić). 
Przystępuję do omówienia dalszej karyery ofi- 
cyanta pocztowego. Widzimy zaglądnąwszy do rozpo- 
rządzenia, że po latach 10-ciu pobiera oficyant pocz- 
towy w Wiedniu 1700 K płacy, a po około 15-tu la- 
tach dochodzi do płacy 2000 K. Przy dzisiejszej dro- 
żyźnie jest wielką sztuką wyżyć z tą kwotą Znamy 
pewien list, w którym żona oficyanta pocztowego do- 
nosi, że mąż czyni jej wymówki, jakoby źle gospo- 
darzyła i w liście tym przedkłada dokładny rachunek 
wydatków. Wyliczyliśmy także bardzo dokładnie, że 
egzystencya przy takiej płacy jest niemożliwą. (Pota- 
kiwania). Nie należy zapominać, że w rozporządzeniu 
jest coś wspaniałego. Oficyant pocztowy awansuje do 
klasy VI. po 2 latach, do klasy VII. po 3 latach. 
Wzrost dochodów jego wzrasta w tych pięciu latach 
o 100 K. iPoruszenie). Środki zaś żywności w tym 
przeciągu czasu podrożały dziesięćkrotnie. (Głos: 70 K 
taksa od dekretu). O tem niechcę wcale mówić, bo 
pragnę, aby zgromadzenie miało przebieg spokojny 
i dlatego trzymam się ściśle przepisanych granic. Je- 
żeli jeden z naszych panów prawników w czasie swo- 
ich studyów uczęszczał na wykłądy o etyce, to mu- 
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siał słyszeć u profesora Jodla, który jest najtęższą | 
głową na uniwersytecie, że niemoralnem jest utrzy- 
mywać człowieka ciągle i świadomie w biedzie, bo 
rabuje mu się wtedy możliwość rozwoju jego indywi- 
dualizmu, poczucie własnej wartości moralnej i etycznej. 

Będę się starał teraz wykazać, że bezwarunkowo 
w interesie zakładu pocztowego leży, aby miał do- 
brze płatnych i zadowolonych ze -swego losu urzędni- 
ków. Urzędnik pocztowy jest dla publiczności osobą 
zaułania, której w zaufaniu powierza mienie. Kolei po- 
wierza się życie, poczcie pieniądze, a w dzisiejszych 
czasach wiadomo powszechnie, że pieniądze odgry- 
wają często ważniejszą rolę niż życie. (Potakiwania). 
Zważmy, że biedny, głodny oficyant pocztowy pełni 
służbę. Przez ręce płyną mu setki tysięcy przekazane 
mu w pełnem zaufaniu przez publiczność. W domu 
ma chorą żonę, a dziś 15-go niema już ani halerza 
dla siebie i swej rodziny. Kusiciel szepta, dotyczący 
słabszy jest niż tysiące jego kolegów — upada! W sali 
Sądowej bywa taki zawsze uwolniony. Na kogo w ta- 
kich wypadkach w rzeczywistości wyrok wydano, to 
znalazłem w etyce prof. Jodla, a nie mogę tego wyja- 
wić, bo nie stoję tu na miejscu nietykalnem. (Burza 
oklasków niemilknących i potakiwań. Przewodniczący 
dzwoni nieustannie). 


Oficyant pocztowy ma jeszcze inne obowiązki, 
a mianowicie względem towarzystw. Nie mówię tu 
o tem, aby on sobie wyszukiwał towarzystwo, bo to 
dla niego jest niemożłiwem, ale względem tych towa- 
rzystw, które tworzą kupcy i przemysłowcy: sklepi- 
karze (greislerei), szewcy, handlarze węgli i t. p., bo 
wszyscy ci wymagają, aby oficyant za to, co pobrał 
dla siebie i rodziny, zapłacił. (Potakiwania). Z taką 
małą płacą nie jest on absolutnie w stanie dokazać 
tego, aby konsumpcyę pokryć pieniężnie. Dlatego 
także w interesie kupców i przemysłowców żądamy, 
aby życzeniom uczyniono zadosyć. Tutaj spada ciężar 
wynagrodzenia nas za pracę na kupców i przemysło- 
wców, hańba na konsumentów, i tu jest źródło tego, 
że mamy opinię uciśnionych istot. Jeżeli się widzi 
którego z nas, to zdaje się z jego miny, że prosi on 
się formalnie o usprawiedliwienie za to, że wogóle 
na ziemskim padole się błąka. (Wesołość: „Bardzo 
dobrze“). 

Wielce Szanowni Koledzy! Na mocy ogólnego 
prawa kultury, wymagającego co raz większej specya- 
lizacyi, powołano Was do życia, a prawo do odpo- 
wiedniej wystarczającej zapłaty zdobyliście sobie wy- 
kształceniem i zawodowem przygotowaniem, które 
w poczuciu obowiązków dają Wam zupełną możność 
należytego pełnienia służby. Dlatego odpowiednia i na- 
leżna zapłata musi Wam być daną. (Głośne potakiwa- 
nia), Nasuwa się jeszcze inna okoliczność. Oficyant 
pocztowy jest tylko człowiekiem, a wskutek tego po- 
dlega powszechnym regułom. Zapada więc często na 
pewną słabość — obecne panie zechcą mi wybaczyć 
to wyrażenie — i żeni się. (Głosy: Biada mu!) Jak 
wygląda gospodarstwo z budżetem rocznym 1600 K, 
proszę sobie dopowiedzieć. Ja jedno tylko powiem: 
Należałoby raczej celibat przy poczcie zaprowadzić; 
wtedy byłby przynajmniej tylko jeden człowiek nie- 
szczęśliwy, a gdyby on nawet w szpitalu skończył, to 
byłby dla niego godny koniec. (Bardzo słusznie). Mał- 
żeństwo takie mogłoby dopiero po ośmiu latach — | 
powiedzmy jak stoi w rozporządzeniu — liczyć na 
możliwą egzystencyę. Każdy z nas wziąłby już chę- 
tnie w przeciągu tego czasu na siebie obowiązki 
i przy szczupłym dochodzie klepałby biedę, gdyby | 


rzeczywiście po ośmiu latach daną mu była możność 
osiągnięcia posady pocztmistrza lub asystenta, a tem- 
samem, aby mógł tak jak każdy człowiek zająć od- 
powiednie miejsce w społeczeństwie. 

Tak jednak nie jest u oficyantów pocztowych. 
On musi czekać, aż miejsca będą systemizowane, po 
największej części na szczerych pustych wsiach, a gdy 
i tych niema, musi czekać 10, 14, 16 lat (Słuchajcie! 
Słuchajcie!) a jak to zdarzyło się w tym roku w Cze- 
chach, że kolega z dwudziestoletnią służbą został po- 
minięty. Prawa do nominacyi niemamy i każdy ko- 
lega może po dwunastu latach i po wojsku być mia- 
nowanym, a jeśli się to rzeczywiście stanie, nazywa 
się „Pan został tylko z łaski Bożej zamianowany* 
(Ożywione wykrzykniki). 

Każdy przyzna, że to są niezdrowe stosunki. — 
Przyznał nam to także JEksc. minister handlu Dr. 
Weisskirchner. Do deputacyi naszej powiedział on, że 
„stosunki oficyantów pocztowych są nie do zniesienia.” 
My jednak konstatujemy, że stosunki te są stokroć 
bardziej nie do zniesienia, bo doświadczamy ich na 
własnem ciele i rodzin naszych. Dzisiaj został wnio- 
sek nagły w parlamencie uchwalony i dlatego została 
nam dziś jeszcze jedna nadzieja, że nastąpi ostatecz- 
nie rozwiązanie kwestyi naszego stanu. Nie wiem, czy 
my nie zawiele nadziei w uchwaleniu wniosku pokła- 
damy, bo w najwyższych kołach naszego biurokraty- 
zimu powiedziano, że jestto tylko przedłożeniem, które 
może być wykonanem lub nie. (Głosy oburzenia) Moi 
Panowie! Dzisiejsze zgromadzenie potwierdzi, że z u- 
chwalonym wnioskiem nagłym solidaryzujemy się w zu- 
pełności, że w nim widzimy ostatnią nadzieję wybrnię- 
cia z naszego opłakanego położenia. A obecni tu Pa- 
nowie Posłowie są pewno także zdania, że wniosek 


| nagły, nad którym 516 parlamentaryuszy przez 1+ dni 


pracowało, nie będzie służył jedynie do tego, aby zna- 
leźć przeznaczenie w koszyku śmieciowym. (Burzliwe 
potakiwania, rzęsiste oklaski). 

Nie wszystkie to jeszcze dowody macoszego trak- 
towania naszego stanu. Gdy przed dwoma laty me- 
chanicy prowadzili walkę o poprawę swych stosun- 
ków, prowadzili u góry całkiem jasną wymianę argu- 
mentów. Powiedzieli: „Albo żądania nasze będą wy- 
pełnione, albo poszukamy sobie lepszych stosunków 
w służbie prywatnej“. Zrozumiano taką mowę i dano 
im to, czego my .nie mogliśmy osiągnąć. Dano im 
lepszą płacę początkową i końcową, dano im cztero- 


' krotny awans, a służących dłużej — bez egzaminu 


ruchu — zamianowano oficyałami. W naszych sze- 
regach są oficyanci posiadający 20—30 lat służby, ale 
nikomu nie spodobała się zamianować ich asystenta- 
mi, a już broń Boże oficyałami. Aby jednak ci sta- 
rzy oficyanci i adjunkci nie byli zupełnie niezadowoleni, 
dano im także coś. Mianowicie kiedy normy pensyj- 
ne urzędników państwowych były zmieniane, podwyż- 
szono wkładki pensyjne i oficyantom pocztowym, ale 
naturalnie pensyj im nie podwyższono. 

Na koniec jedna przestroga. Co zamierza się . 
w Austryi osiągnąć tym systemem oszczędnościowym? 
Jest tu 5000—6000 oficyantów pocztowych, , którzy 
dzisiaj są w najwyższym stopniu rozgoryczeni, bo z te- 
raźniejszą płacą nie mogą wyżyć. Przecież nikt nie 
wstępywał do poczty jako z góry niezadowolony. — 
Dlaczego podnieca się to wzburzenie, dlaczego wy- 
wołuje się stan taki, że potężne liczebnie zgromadze- 
nie — teraz po uchwaleniu wniosku nagłego — je- 
dynie i tylko tą kwestyą zajmuje się? Quo vadis? 
trzebaby zapytać. — Również poseł dr. Lecher pe 
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pewną przestrogę, która, sądzę, da się zupełnie do- 
brze zastosować do naszych mas. Powiedział on kró- 
tko i węzłowato w czasie dyskusyi o drożyźnie (czyta) 
„Ojciec rodziny, widząc głodem przymiera- 
jące swe dzieci, popada ustawicznie w nieprze- 
zwyciężoną pokusę, by zejść z drogi prawej i przy- 
właszczyć sobie fo, czego mu odmawiają ska- 
mieniałe ludzkie serca, ludzki nierozum, a prze- 
dewszystkiem nasz cały anarchicznie wykonywany 
sposób produkcyi. Biada! jeżeli w takich 
właśnie chwilach biedak ten ma uczucie, 
że nie rządzi nim prawo, ale polityczna 
intryga ! (Burzliwy aplauz). 

To są słowa wypowiedziane przez mądrego po- 
lityka, przez polityka społecznego i nie sądzę, aby 
on nie miał racyi. Centralny Związek ofi- 
cyantów pocztowych zgromadził; tu 
dziś swoje siły— po raz ostatni! (Gwałtowna 
burza oklasków). Głosi on dewizę swą i niechaj ona 
rozbrzmiewa: Oficyanci pocztowi! Gromadźcie się pod 
sztandarem organizacyi bez względu na różnice naro- 
dowościowe! Oficyanci pocztowi! Pod iym jedynem 
hasłem „Jeden za wszystkich, wszyscy za jednego" 
chciejmy walczyć, zwyciężyć lub paść. (Niemilknąca 
burza oklasków i okrzyków. Posłowie składają gratu- 
lacye mowcy. Koledzy dziękują i gratulują). 


Ciąg dalszy nastąpi. 


O ministerstwo poczt. 


Z podporządkowaniem wszelkich agend poczto- 
wych ministerstwu handlu, poczty austryackie pomimo 
szybkiego rozwoju, chybiły faktycznie swego celu 
. z następujących przyczyn: 

Ministerstwo handlu, w którem mieści się niezli- 
czona ilość agend różnorakich, nie mających najmniej- 
szego związku ze sobą, sprawy poczt w Austryi albo 
całkowicie zasypiało, albo spychało na plan ostatni. 
Poczta uważaną jest przez ministra handlu i skarbu 
tylko za dojną krówkę, która bez paszy... rok rocznie 
miliony litrów monety brzęczącej skarbowi państwa 
przynieść powinna i faktycznie przynosi. 

Poczta, nie mając własnego ministerstwa i mini- 
stra, nie może liczyć na rozwój swój, bo przy dzi- 
siejszym ustroju politycznym szef III sekcyi w mini- 
sterstwie handlu, sam będąc ministrowi handlu podle- 
głym, w ciągu dalszym od ministra kolei, skarbu i t. p. 
czynników zależnym — tak rozwiniętej instytucyi, jaką 
jest poczta w Austryi naprzód posunąć nie zdoła. 

Kto zna bliżej stosunki pocztowe, ten bezwątpie- 
nia przyznać musi, że poczta w Austryi nie jest han- 
dlową, jaką być powinna, ale za to jest gniazdem 
biurokratyzmu, który nie pozwala myśleć o' postępie 
instytucyi w kierunku handlowym. 

Już kilka lat kołata się o stworzenie minister- 
stwa dla poczty, lecz bezskutecznie, gdy nawet Tur- 
cya, Bułgąrya, Francya, Prusy i Rosya własnych mi- 
nistrów poczty posiadają. 

Ponieważ chwila obecnego przełomu i zmiany 
gabinetu w Austryi nadarza się ku temu, przeto sta- 
wiamy to żądanie, by posłowie i miarodajne czynniki 
zajęły się tą sprawą. 


„Prasa i jej ocena“. 


Wśród cieni, co chcą zamroczyć nieraz blask 
idei wytkniętej, potrzeba pochodni, któraby szeroko 
a jasno rozświecała dzisiejszy pochód tych, którzy sta- 
nęli do walki żmudnej i ciężkiej; potrzeba pochodni 
takiej, któraby bogatem Światłem opromieniała drogę, 
po której iść trzeba, któraby wskazywała dążności, 
potrzeby i wytknięte cele zbitej rzeszy. Potrzeba słońca, 
ty jego promieniami rozświecała się prawda ; potrzeba 
czystego wód strumienia, by odświeżyć, wyzielenić nie- 
jako błoń idei; potrzeba miecza nauki i pracy, by zni- 
szczyć niejedne zgubne i fałszywe pojęcia oraz dążno- 
Ści i wałczyć mężnie w obronie swobód i praw na- 
leżnych. 

Tą pochodnią właśnie, tym wód strumieniem, 
tem słońcem i bronią — jest prasa dzisiejsza. 

Jak ptak, roztoczywszy skrzydła, płynie w prze- 
stworzu — czy słońce jasne, czy wicher, piorun, lub 
burza — tak i dziennikarstwo, rozwinąwszy sztandar 
szlachetnej i uczciwej pracy, pełue ufności i nadziei, 
walczy odważnie dla spraw naszego dobra, wśród do- 
brej i złej doli. 

Pismo fachowe w dzisiejszych szczególnie cza- 
sach winno być życia bodźcem, zarazem i współczyn- 
nikiem myśli, zaś dla mniej pojmujących przynajmniej 
obrazem. 

W piśmie fachowem zawsze mieścić się musi — 
poza kopalnią szczerych jak złoto wiadomości — obser- 
wacya społeczna i odruchowa nad nią refleksya, a mówić 
z niej musi szczery ból nad tem co złe i co ze szkodą 
dla solidarności ogółowej. 

Prasa sama nie przemawia nigdy ze stołka re- 
dakcyjnego — a jeśli przemówi to w sprawach zasa- 
dniczych jasno i dobitnie jak szczery przyjaciel. Ta- 
kiego więc przyjaciela głos doradczy nie powinien 
nigdy przebrzmieć bez echa. 

Mam tu na myśli organ fachowy, niezawisły 
„Przegląd pocztowy“. 

Chciejmy zatem skupić wszystkie wysiłki ku łą- 
czeniu atomów i cząstek pracy zawodowo-społecznej 
w jedno ciało, celem wyposażania olbrzyma tego 
w rosnącą żywotność. 

Pamiętajmy jednak Koledzy, że fundamentem 
znów, na którym prasa wznieść się może 
na wyżyny swego zadania, jest bez wątpienia 
strona materyalna. Ta niestety jest bardzo słabą 
i chwiejną w naszej organizacyi zwłaszcza ostatniemi 
czasy; należałoby więc bezzwłocznie zapobiedz tej 
chwiejności przez wyrównanie zaległych wkładek, oraz 
częściowe chociaż wspieranie funduszu prasowego. 

Wówczas więc, kiedy Koledzy dokładnie pojmą 
ocenę i ważność zadania prasy oraz uskutecznią 
rychłe zapobieżenie brakom finansowym, sprawa weź- 
mie pomyślny obrót pod każdym względem. 

Paniiętajimy, że słomiany ogień to marny... 
Tlejące słabo iskry, w tysiącznych naszych pier- 
siach rozdmuchiwać należy w płomienie, 
łączyć takowe w ogniska, aogniska te 
wszystkie, w jeden wielki ogień idei i czynów! 

Jarosiewicz. 


KRONIKA. 


Sprawozdanie z IV Walnego Zgromadzenia 
Grupy krakowskiej odkładamy do następnego nu- 
meru. 
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Ze statystyki pocztowej. Jak ogromna praca, za 
tanie pieniądze, podkopuje zdrowie licznych funkcyo- 
ijaryuszy poczt, statystyka ta niechaj będzie dowodem. 

Poczta we Lwowie wysłała w miesiącu październiku 
4 i pół miliona listów zwykłych, 6 milionów kart po- 
cztowych, 4 i pół miliona gazet, 2 miliony przesyłek 
pod opaską, ogółem 18 milionów sztuk. 

Pieniędzy wysłano przekazami 3 miliony koron 
czekami 8 milionów koron. Nadesłano zaś do Lwowa: 
652 tysiące listów zwykłych, 556 tysięcy kart poczto- 
wych; 149 tysięcy listów poleconych, 120 tysięcy li- 
stów urzędowych, 151 tysięcy gazet, ogółem milion 
745 tysięcy sztuk. Pieniędzy nadeszło przekazami 4 
miliony koron. To wszystko w jednym tylko 
miesiącu październiku ubiegłego roku! 

Krótki żywot. Z ostatnim dnicm ubiegłego roku, 
zasklepiła się w poczwarkę, tym razem zdaje się na 
zawsze, „Gazeta Powszechna“ organ codzienny ludow- 
ców, a raczej p. Stapińskiego. Nie pomogły nadludz- 
kie wysiłki; biedaczka otuliła się martwą nicią paję- 
czyn, by na zawsze pogrążyć się w śnie wiecznym. 
Nie było pociechy z jej życia, nie ma też smutku po 


jej zgonie. Niechaj lekką o niej będzie pamięć dla jej 
fundatorów. Niechaj pocieszą się po jej zgonie ci, co 
w niej senne brednie pletli. Mephisto. 

Z okazyi nominacyi asystentem, złożył kolega 
p. Anderman na cele Grupy lwowskiej 4 kor. 


Fundusz prasowy. 


Galas, Ryplański, Mózgowiec, Trzebinia K. 1'00, 
Przybylski Jacek, Kiszka, Ustrzyki dolne 4'--. Lang 
Dobromil 1-—. Oficyanci ze Sniatyna 1'—. Czerkaw- 
ski, Mikołajów n. D. 1:—. Januszyk. Żywiec 1:—. Ko- 
chanek, Wygoda —'50. Kawałek, Podhajce 1'- -. Urz. 
pocztowy, Zborów 1:20. Korczyński, Nowak, Ubnów 
2—. Zając, Łańcut 1:50. Wilczarowski —'50. Czaj- 
kowski —'50. Twardy —'50. Getzler —'50. Mamru- 
giewicz —'20. Hawle -—'20. Żygłowicz —'40, wszyscy 
z Przeworska. Gołąb, Busk —'50. Gurowski, Mielec 
1—. Janicki, Skała 1:—. Brzeziński 1—. Patraszew - 
ski, Złoczów —'70. Nowotarski, Sąd Wisznia 2—. 


Walne Lgromadzeni 


Zamieni sie chętnie oficyant pocztowy No- 


wy Sącz. Poste-rest. „Kolega“ 


Zamieni 


miejsce służbowe oficyant pocztowy. 
Zgłoszenia R. R. poste-rest. Szczakowa. 


poszukuje oficyant 
pocztowy. Bliższe 


Zamiany z Nowym Targiem 


warunki listownie: „Sabała“ Dukla. 


poszukuje oficyant pocztowy. Bliższe 
warunki listownie: „Oficyant, Nowy 
Targ". 


Zamiany 


a ` naszym odbiorcom udzielamy bezpłatnie 
Wszystkim wszelkich informacyi, tyczących się PM 


urzędowych, służbowych, rekursowych, referatowych i t. p. Na 
odpowiedź znaczek 10 h. dołączyć. 


Wydawnictwo podręczników pocztowych w Wasylkowcach. 


E WIARA GA ZRŻRWRRKA 
Kto z Kolegów Galicyi Zachodniej 


chce uzyskać 


znaczny boczny zarobek 


przez objęcie zastępstwa Towarzystwa ubezpieczeń, ze- 
chce zgłosić się „Przegląd Pocztowy dla T. LC" 
Wiadomości specyalne zbyteczne. — Nowicyusze będą 
pouczeni. Liczne zgłoszenia pożądane. 


|Piep$cionki zaręczynowe ZA DARMO| 


i ślubne — zegarki oraz wszelkie wyroby jubilerskie poleca najtaniej 


[Emit Goldwasser_w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 25 


ini i i odbędzie się we )gra: n 
LWOWSKIEJ (IDY kraiowej danego W ostatnim OAE we Lwo- 
wie w Sali wykładowej c. k Dyrekcyi Poczt dnia 22-go stycznia 
1911 r. o godzinie 3-ciej po południu. nnnonunnnononacona 


Druk W. Korneckiego i K. Wojnara w WWO PF pod zarządem Ado Adolfa Nowaka, 


się według programu po 


Ca” HAJPOPOLARNEJNIE 
TYTONIE 


tak zwana „Siedemnastka' 
i tak zwana „Trzynastka 


Te dwie odmiany tytoniu w równych WA, 
zmięszane, dają doskonałą mieszankę. 


Bardzo 
smaczną jest ona w paleniu i nadaje się znako- l 
micie do tutek „NORIS“ oznaczonych literą 
Również nadzwyczaj smaczną jest w. paleniu mieszanka ta 
w bibułkach cygaretowych 


".ODBOLDTOR 


wyrobu fabryki „NORIS“ 


ra W. BEŁODWOKIEGO W KRAKOWIE 


Cena: „POBUDKI* w książeczkach 4 halerze 
w opakowaniu patentowem 6 halerzy. 


Zwolennikom kręconych papierosów zwracam 


uwagę na bibułki „POBUDKA* 


Przestańcie pzlić- przeźroczyste 
bibułki! 


opłatnie wysyła 2 ilustr. 
cenniki. || 


